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TOWARZYSTWO | 


popierania ulepszeń I rozwoju przemysłu 
przędzalniezo - tkackiego 


w Moskwie. 


W Moskwie utworzyło się w tym roku 
nowe towarzystwo, mające na cela popie- 
ranie rozwoju ruskiego przemysłu „mawu- 
fakturowego”, ze stogowaniem odkryć nau- 
kowych i udoskónalei: technicznych, przy- 
czem pod przemysłem „manufakturowym* 
rozumiane jest tutaj mechaniczne i chemi- 
czne przerabianie włókien  przędzalnych. 
"Towarzystwo zawiązało się w Moskwie, ja- 
ko w głównem ognisku przemysłu przę- 
dzalniczo-tkackiego Rosyi. „Według danych 
departamentu handlu i przemysłu za rok 
1887, gubernia moskiewska, łącznie z Mos- 
kwą, posiadała 669 fabryk przerabiających 
włókna, z wytwórczością roczną 66,257,500 
rubli, podczas gdy wszystkich wogóle fa- 
bryk i zakładów przemysłowych było w ga: 
berni 1,777, z wytwóczością roczną rubli 
130,896,100: Dodać jeszcze należy, że ku 
Moskwid ciążą zakłady przędzalniczo-tkac- 
kie guberni włodzimierskiej (184 fabryki, 
34.997,500 rubli), jarosławskiej (17 fabryk, 
2,032,200 rubli), twerskiej (42 fabryki, 
1,963,600 rubli) i rjazańskiej (39 fabryk, 
1,236,200 rubli), wreszcie, że Moskwa jest 
głównym w Rosyi punktem dla bandin hur- 

tówepo wyrobami przędzalniczo-tkackiemi. 

Jeżeli więc gdzie, ta wlaśnie w Moskwie, 
towarzystwo takie może mieć zapewniony 
rozwój, zwłaszcza, że będąc jedynem w Ro- 
syi, pociągnie ku sobie niewątpliwie wszyst- 
kie fabryki kraju. 

Do spelmienia swego zadania, towarzy- 
stwo posiada bardzo liczne środki: może n- 
rządzać zebrania, wyznaczać premia i me- 
dale za prace w kwestyach przez nie pod- 
niesionych, otwierać: szkoły, laboratorya, 
muzea i wystawy, wydawać dzieła i wia- 
ddomości peryodyczne, starać się u rządu 0 
przedsię wzięcie środków, mogących wy= 
wrzeć wpływ pomyślny na rozwój przemy- 
sła przędzalniczo-tkackiego. Zgodnie z usta- 
wą, w zebraniach towarzystwa będą gia. 
szane i oceniane ważniejsze wynalazki i 


5) i 


RENE BAZIN. 


RODZINA NOELLET. 


" (Dalszy ciąg — patrz Nr, 88). 


Czuł où, że odpoczynek ducha wymaga 
zmęczenia ciała, to też w fermie, gdzie każ- 
dy był już znużony kilkogodzinną ciężką 
pracą, prześcigał wszystkich czy to przy 
kosie, czy przy plugu, czy przy otrząsaniu 
kasztanów, czy też przy kapanin kartofli. 
Labit teraz tę: ciężką pracę około roli, nie 
będąc jaż do niej zmuszonym. Pracował 
bez wysiłku, jak dorosły i silny, mężczyzna. 
Widząc to ojciec, z westchnieniem myślał: 

— Co też to za dzielny gospodarz mógł- 
by być z niego! t 

Zresztą Piotr rzadko tylko uczestniczył 
w cięższej pracy na fermie, zwykle bowiem, 
aby: pozostawić mu więcej czasu na naukę, 
z książkami i kajetami  posyłano go zamiast 
sióstr da <loglądania bydła. 

Taw to, w samotności, wśród pól szerg- 
kiol; zaczęły przyjmować się w jego glo- 
wie najpierwsze pojęcia naukowe. 

Dobra to była szkoła i dobrze z niej ko- 
rzystał, Fala potężnego, gorączkowego ży- 
cia unosiła” jego umysł ku coraz nowym 
wciąż odkrywającym się widnokręgom, bu- 
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niczego. Słowem, towarzystwo ma charak- 
pter praktyczny: wszelkie kwestyę ogólno- 
ekonomiczne i ogólno-państwowe są Wylą- 
czone z jego programu. 

Obecnie towarzystwo jest już zorganizo- 
wane; na czele stoją znani przemysłowcy i 
ludzie nauki, a członkowie dają się podzie- 
lié na dwie główne grupy: jednuę stanowią 
przemysłowcy, w których liczbie są już pra- 
wie wszystkie znane firmy centralnego 0- 
kręgu przemysłowego, drugą zaś technicy, 
pracujący w zakresie przędzalniczo - tkae- 
| kim. Towarzystwo odbyło już kilka zebrań, 
na których wysłuchane odczyty, np. o no- 
wym sposobie przygotowania konopi, o bie- 
leniu tkanin, *o. zastosowanym w praktyce 
systemie wentylacyi w farbierniach, o zwil- 
żaniu powietrza w przędzalniach, o zapo- 


biegania wypadkom nieszczęśliwym w. za- | 


kładach przędzalniczo - tkackich ete. Już 
z samego wyszczególnienia przedmiotów 
narad ocenić można znaczenie, jakie mają 
one dla. przemysłu przędzałniczo-tkackiego. 
Oelniejsze z tych odczytów będą drukowa- 
ne w zbiorze prac towarzystwa, na wyda- 
wnietwo którego wyasygnowano rs. 2,000. 
Przy towarzystwie ma być utworzona ko- 
misya do opracowywania, wszystkich kwe- 
styj, dotyczących zapobiegania wypadkom 
nieszczęśliwym, których ofiarami stają się 
robotnicy w fabrykach przędzalniczo-tkac- 
kich; komisya zbierać będzie wiadomości 
o. rozmaitych urządzeniach ochronnych, za- 
prowadzonych w fabrykach ruskich i przy- 
stosowywać takież urządzenia zagraniczne 
do waranków miejscowych, wykonywać ry- 
sunki i modele tych urządzeń ete. 

Chcąc dać członkom swym możność sta- 
łego zapoznawania się z nowościami w Zit- 
kresie przemysłu przędzalniczo - tkackiego, 
towarzystwo wyasygnowało niezbędną su- 
mę na prenumeratę pism specyalnych i za- 
klada w Moskwie bibliotekę dzieł specyal- 
nych. Nie chcąc tracić funduszów na za- 
łożenie własnego muzeum, towarzystwo zg- 
mierza skorzystać z pracującego W równo- 
ległym* kierunku muzeum politechnicznego, 
którem zawiaduje ministeryum skarbu. 
Otrzymawszy poparcie od towarzystwa, mu- 
zenm politechniczne otworzy oddział przę- 
dzalniczo - tkacki. Jednocześnie towarzy- 
wszystko go upajało. Chciał dziękować 
drzewom, trawom, niebiosom, całemu świa- 
tu za to, że był piękny, uśmiechnięty, mło- 
dy, jak on sam. Zapytywał sam siebie, ja- 
ką to uroczystość ziemia obchodzi, że wszy- 
stko dokoła takie promiemie, a czasem, 
w chwilach większego wzruszenia, jakaś 
siła zmuszała go do zamknięcia podniesio- 
nych od książki oczu, bo czuł, że mu coś 
jakby topniało w piersi. 

Często wracał do domu dopiero na kola- 
cyę, po której wraz z Jakóbem pozostawał 
w izbie wspólnej, podczas gdy rodzice 2 sio- 
strami szli do sąsiedniej, największej, vaj- 
czystszej i najpiękniejszej, którą w Wandel 
zwą dą odróżnienia „pokojem“, 

Wypracowania, których ksiądz Heurte- 
bise dużo zadawał, często nie były jeszcze 
zrobione; to też uczeń zasiadał na gódzinę 
lub dwie do pracy. Ogień konał na komi- 
nie, kopciła łojówka, z dzieży zalatywał 
zapach rosnącego ciasta, Jakób chrapał, 
a pióro chlopca szybko biegało po, papie- 
rze, dopóki matka, widząc światło, nie ode- 
zwałą się półszeptem z sąsiedniego pokojn, 
pukając palcem o Ścianę: 

— Późno już, mój Noellecie, ;zgaś no 
świecę! 

Gasił świecę natychmiagi, lecz. czasem, 
zanadto podniecony nie. mógł spać i otwie- 
rab drzwi ed padwórza, wciągając do pluc 
święży powiew nocy, lub, też bawił się roz- 


glądaniem po sklepieniu gwiazd. Osobliwszą 


dząc niezliczone szeregi mglistych mar, ma- | sympatyę cznł dla grupy, Oriona. 


| rzeń, nieokreślonych pragnień. 

Z sercem przepełnionem często dziwił się 
Pe mamn napływowi roskosznej radości. Na 

zwyczajniejsze, sto razy widziane rze- 
czy, patrzył teraz/ innemi oczyma; widok 
jasnych łanów dojrzewającego zboża, per- 
spektywa dolin, grupy drzew i dolatująca 
z pobliskiego pagórka piosnka pastucha, to 


m. 


Rano, o różnych godzinach, stosownie dó 
pory voku, słońce podnosiło się ponad dach 
domu przeciwległego, i jasnym promieniem 
wpadała przez okienko do autar ya, Ame- 
lia z uśmiechem radośnym witała złoty pró- 


„DZIENTORY 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za teden wiersz potltem lub za jogo 
miejsce 6 kop., z ustępstwem wrazie 
szęściej powtarzających się alho wię: 
kszych ogłoszeń odpowiedniego tabatu, 
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Stale 4 wisrszowe ogloszenia adra- 
«ową po r». 2 miesięcznie. 
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ulepszenia, dotyczące przemyslu przędzał- stwo przystępuje do założenia laborato- 


rynm technicznego, w którem będą doko- 
nywane analizy i badania rozmaitych prób 
i robót, Laboratoryum takie posiada szeze- 
gólniejszą doniosłęść Wóbec rozpowszech- 
ninjącego się coraz bardziej podrabiania 
e koła >» materyałów surowych i to- 
wirów. Będzie ono miło na celu zabez- 
pieczenie fabrykantów przed nabywaniem 
przedmiotów zafałszowanych. Na początek 
zajmie się głównie analizami farb, mate- 
ryałów farbierskich, przetworów chemicz- 
nych, analizami wody, paliwa, materyałów 
budowlanych, sprawdzaniem termometrów, 
areometrów, przyrządów mierniczych i t. p., 
następnie zaś przystąpi do najrozmaitszych 
badań. Jak bardzo daje się nczuwać prze- 
mysłowcom potrzeba takiego laboratorynm, 
widać z tego, że w przeciągu miesiąca pod- 
pisano na ten cel 10,000 rubli. Komisya, 


| zajmująca się opracowaniem projektu labo- 


ratorynm, obliczyła, że narazie potrzebny 
jest kapitał 30,000 rubli: na najem lokala, 
na utrzymanie kierownika i jego pomoeni- 
ka przez trzy lata ( na fundusz obrotowy. 
Już teraz nie można wątpić, że suma po- 
wyższa zebrtną będzie bardzo prędko. 
Posiedzenia towarzystwa odbywają się 
w lokalu muzeum politeclmicznego, gdzie 
też zbiera się rada towarzystwa, w której 
skład wchodzą: prezes A. Baranow, wice- 
prezes S. Prochorow i członkowie: prof. P. 
Petrow. 8. Morozow, M. Posiew, kasyer 
J. Kamienski i sekretarz A. Razawajew. 


Przemysl; MINA 


Drogi wodne, 

— „Nowosti* donoszą, że projekt nrzą- 
dzenia przystani na. morzn Czarnem, bliski 
jest nrzeczywistnienia. Ministerynm za- 
mierza tym sposobem nietylko przyjść z pò- 
mocą żegludze przybrzeżnej, lecz także 
poprzeć sprawę rozwoju rybołówstwa w 
Rosyl. 

Drogi żelazne. 

— Ź powodu. nieporozumień, wynikają- 
cych z niezgońlności czasu zegarowego ko- 
lci wiedeńskiej i dąbrowskiej, a stąd prze- 
trzymywania pociągów na stacyl Dąbrowa 
iwangrodzka (Gołonóg), naczelnik telegra- 


mień słońca, ślizgający się po warsztacie, 
po dużym walon do nawijania płótna, po 
podłodze, gdy zaś nad wieczorem gingt w 
kącie suteryny pomiędzy pełnemi motków 
beczatłkami, ściskało się jej serce. 

Ten promyk jedynie rozweselał smatną 
chatkę tkącza. 

W Fief-Sauvin nie było domu bardziej 
zgrzybiałego i zrajnowanego, Osiadłe, po- 
pękane ściany, których szpary często tylko 
mech litościwy zasklepiał, wyginały się ku 
drodze, a z dachn sterczały już prawie 
krokwie tylko. Cały dom składał się z ko- 
rytarza, pokoju ojca, skąd schodziło się 
przez drzwi w podłodze do suteryny i po- 
koiku Amelii. Maleńki ogródek za chatką 
stańowił wraz z nią cały majątek Rainet- 
te'ów, obdłażony jeszcze przez ojca pi- 
jaka. 

Dziewczynę od dzieciństwa skazał los tia 
męczeunicę wśród strasznych i ponurych 
dramatów pijaństwa I nędzy, a wspomnie- 
nie matki pozostawiło jej obraz biednej, 
pokotnej, ciągłe bitej istoty, która śmierci 
pragnęła jak wyzwolenia. 

Zakonnice, śe kpym szkolne, chcąc 
jakusjdłażej uchronić Amelię od okropne- 
go życia domowego, zatrzymały ja w szko- 
le jeszcze przez lat kilka po ukończeniu 
zwykłego kursu, usiłując podzielić się z nią 
całą swą wiedzą, na którą składało się wié- 
le słodyczy churaktern i pobożności, odro- 
bina Jiterátury, o ile mogłaby się ona przy- 
dac do napisania małego listu, wreszcie 
umiejąthosć władania igłą i szydelkiem i 
wyrabiania najpiękniejszych koronek i haf- 


tów. 

Pod ich wpływem Amelia nietylko stała 
się najzręczniejszą szwaczką i hafciarką 
w Fief-Sanvin: umysł jej oil natury nie- 
zmiernia czuły, wykształcił się, sformowań, 

‘Amèlia zapożyczyła coś ze sposobu za- 


‘| pagandy jedwabnietwa. 


przyjmowane są: w Aminixtracy! „Dziennika* 
nąłoszeń Bajehmana i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy nadesłane ben zastrzeżenia — nie bgd zwracane. 


fów kolei dąbrowskiej, p. Witkowski, po” 

[lecit urządzić na wszystkich zegarach pod- 
wójne wskazówki: czarne i czerwone, z któ- 
rych jedne oznaczają czas petersburski, 
drugie warszawski; regulacyę zad zegarów 
dopelniać z kolejami wiedeńską i tidwi- 
ślańską. 

Handel. 

— Wkrótce do zatwierdzenia w drodze 
prawodawczej przedstawiony będzie radzie 
państwa nowy projekt do prawa o karach 
za fałszowanie produktów spożywczych i 
zu sprzedawanie ich w sklepach i restat- 
rac yach. 

— W tych dniach w Odesie zawiesił 
wypłaty K., właściciel dwóch wielkich ma- 
gazynów wyrobów brylantowych, złotych i 
srebrnych. Pasywa są znaczne. Skutkiem 
bankructwa ucierpiały wyłącznie firmy za- 
graniczne. 

Przemysł. 

— Dzienniki warszawskie ogłosiły list 
następujący: „Założona w r. 1853, a ż4- 
twierdzona w 1856 r. na lat 30 spółka je- 
dwabnieza, której promotorowie należeli do 
celniejszych obywateli kraju naszego, skoń- 
czyła swój żywot w r. 1885. Nie mogąc 
wskńtka nieprzyjaznych okoliczności stwo- 
rzyć przemysłu, który i w takiej Francyl 
sto lat walczył z trudnościami, spółka z 
przemysłowej, jaką ją stworzono, zamieniła 
się w ostatnich dziesięciu latach swego 
istnienia na niebezskuteczne narzędzie pto- 
Członkowie jej, 
pragnąć przedłużyć to działanie, przyjęli 
na trzech ostatnich ogólnych zebraniach 
projekt ustawy dla nowego towarzystwa 
jedwabniczego, ułożony przez radę nadzor- 
czą spółki, przekazując mu swoje cele, u- 
zasadnione nadzieje i całe mienie spółki dla 
tem skuteczniejszego dalszego działania. 
Zatwierdzona przez rząd w dnia 29 gru- 
dnia róku 1889 (10 stycznia r. 1890) usta- 
wa warszawskiego towarzystwa jedwabni- 
czego określa cel towarzystwa, jako popie- 
ramie rozwoju jedwabnietwa w kraju tu- 
tejszym, jak rozpowszechnianie morwy, do- 
starczanie żądającym zdrowych jajeczek 
jedwabniczych, zakupywanie wyproduko- 
wanych kokonów, dawanie wskazówek od- 
nośnego postępowania za pomocą druku we 
wszelkiej formie, odczytów, pogadanek. 
chowania się tych kobiet biednych i pro 
stych, a wyższych ponad społeczność, w któ- 
rej żyły tylko przez swe powołanie. Obcą 
jej była rubaszna wesołość wieśniacza, nie 
widziała, gdzie się ukryć przed gradem 
dwuznacznych dowcipów i żartów wesel- 
szych. Zdawało się, że jej ledwie zaróżo- 
wiona twarzyczka przed chwilą wyszła z 
cieniu kaptnra. 

Świat mało ją interesował, tyle zawsze 
było do roboty. Od osiemnastu miesięcy 
matka leżała na cmentarzu i Amelia mu- 
siata zająć się całym domem, że zaś ojciec 
prawie nic nie robił, musiała na niego pra- 
cować. 

Rano zwykle Mikołaj Rainette decydował 
się zejść do suteryny, zasiąść naprzeciw 
córki i warsztaty e: are w zgodnym 
duecie pieśń pracy. Płótno jakby spływało 
z palców zręcznego robotnika, ale nie wy- 
trzymawszy do południa, jak gdyby pocią- 
gnięty jakąś siłą nieprzepartą, znikał na- 
gle, by przepić w szynku dwa razy więcej 
niż zarobił. 

Tymczasem fabrykant, który  tuzinom, 
często nawet setkom robotników dostarcza 
przędzy do wyrobu tkanin, nie zniósłby 
opóźnienia w robocie tygodniowej; to też 
Amelia załatwiwszy się z własnym, zasia- 
dała do opuszczonego przez ojca warszta- 
tu i kiedy Mikołaj Rainette wracał o zmro- 
ku pijany, zataczając się, trzymając się 
ściany, aby znależć łóżko, wstawała z miej- 
sca zmęczona, lecz zadowolona Lb gia 
la na drogę. Często jednak musiała prze- 
dłażać dzień roboczy, chcąc wykończyć jā- 
kąś drobną robótkę. W szafie zawsze cze- 
kaly na wolną kady je) zręcznych palców 


jakaś cyfra do wyhattowania, jakiś stroik 
do przyprania, jakaś kryza do: przypraso- 
wania, 

CD. ©. Na 
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Towarzystwo ma prawo urządzać 
ndzielać medali, 


DZIENNIE +ÓDZAL. 


statystycznych, 


wystawy, | cowywania wiadomości 
tów pochwalnych i in- | dotyczących ruchu przemysłowego w do- 


nych nagród, nżywać własnej pieczęci, na- | rzeczu Donn. 
bywać potrzebne mu nieruchomości, wy-4 + Ubazpieczenia. 


znaczać korespondentów z główniejszych 
ognisk jedwabnictwa krajowego i È p. 
Członkami towarzystwa mogą być osoby 
pełnoletnie, bez różnicy płci i stum (z 
wyłączeniem uczniów szkół publicznych, niż- 
ższych wojskowych i skazanych sądownie), 
Qzłonkowie rzeczywiśći wnoszą rocznie 
skladkę rubli pięć lub rubli sto raz na 
zawsze, z jednorazowem wpisowem rubli 
jeden; członkowie honorowi, brani z 
liczby osób szczególniej jedwabnictwu za- 
służonych, nie opłacają żadnych składek. 
Wszystkim trzem kategoryom członków 
równe służą prawa, do których należy: 
nabywanie po zniżonej cenie wszelkich 
potrzeb jedwabniczych, o ile je to- 
warzystwo w danej chwili zaspokoić mo- 
że; bezpłatuy wstęp na wykłady o jedwa- 
twictwie i na wystawy, urządzane przez to- 
warzystwo; otrzymywanie wyda- 
wnietw własnych, przez towarzystwo do- 
konywanych i t. p. Właściwe paragrafy 
ustawy określają zakres i porządek dzia- 
łania zebrań ogólnych, wybory, obowiązki 
i skład zarządu i tym podobne szczegóły 
organizicyi wewnętrznej, oraz stosunek z 
władzami. Osoby, chcące popierać jedwa- 
bnietwo, o którego dodatnich moralnych I 
ekonomicznych wynikłościach nigdzie już 
nie wątpią, którego możliwość istnienia w 
naszym gz dowiedzionu jest przez nau- 
kę i praktykę ciągłą wielu osób, zechcą 
się zgłosić do jednego z podpisanych zalo- 
życieli towarzystwa i upoważnionych do 
zbierania składek za pokwitowaniem, oraz 
udzielania egzemplarzy ustawy towarzy- 
stwa. Jerży A 
nniwersytetu warszawskiego, prezes tows- 
rzystwa ogrodniczego, dyrektor mnzeum 
przemysłu i handlu, ulica Smolna Mè 28; 
Jun Banzemer, magister prawa i yank eko- 
nomieznych, urzędnik warszawskiego towa- 
rzystwa ubezpieczeń, ul. Maryensztadt M 4; 
Emilian Bromiewski, naczelnik kancelaryi 
warszawskiego kantoru banku państwa, ul, 
Elektoralna N 2; Aleksander Łapiński, 0- 
bywałel, Nowy-Świat 4% 68; Wiktor Ma- 
gnus, dyrektor towarzystwa „Merkury“, ul. 
Hoża M 32; Aleksander Makowiecki, dyrek- 
tor towarzystwa kredytowego miasta War- 
szawy, Chłodna M 10; Antoni Nagórny, b. 
o ir b. banku polskiego, Mazowiec- 
ka M 4; Józef Sikorski, b, redaktor „Ga- 
zety polskiej*, dyrektor b. spółki jebwa- 
imiczej, Marszałkowska M 153. 

— W ministeryum skarbu rozpatrywane 
jest obecnie podanie spółki przedsiębier- 
ców z Kizyl-Arwatu o pozwolenie zbudo- 
wania naftociągu od góry naftowej w 0- 
kręgu zakaspijskim do. najbliższej stacyi 
drogi żelaznej. Przedsiębiercy starają się, 
aby skarb wziął udział w budowie nafto- 
ciągn, wzamian czego przedsiębiercy obo- 
wiązują się, po upływie pewnego czasu, 
oddać skarbowi calą budowę bez wszel- 
kiego wynagrodzenia. 

— „Swiet* donosi, 
żeglugi poruszyli kwest 


że przedstawiciele 
zbierania i opra- 


Wiktor Cherbuliez 


Heleny Przystojeckiej, 


(Dalszy ciąg — pats Nr. 88). 


Spojrzał na nią wzrokiem zmieszanym i 
gwałtownym jak zdobywca, który czyba 
na ofiarę, Zadrżała od stóp do głowy mó- 
wijhe: 


iye: 

— Pójdź pan przynajmniej powiedzieć 
Małgorzacie, że powróciliśmy do domu i że 
jej potrzebować nie będę. 

Pobiegł pijany radością, pewny zwycię- 
stwa. Klara wahała się przez: chwilę: serce 
jej mówiło to tak, to nie. Miałaż się za 
oddać argadi paci Człowiekowi, kt 

był jej j z dobrą wiarą 
chwalił dziś jej urodę, lecz któr miłość 
mogła być ogniem slojalanym, prysem 
chwili, fantazyą, którą stłu jedna noe u- 


pojenia. 

— Poprzysiągł, że mnie posiędzie — my- 

n czy jutro jeszcze kochać po- 
? 


Hrabia powracał. Słyszała chód jego na 
schodach. Strach, wstyd, przerażenie, wzię- 
ły górę nad wyrzutami sumienia, że obra- 
ża człowieka, którego uszczęśliwić obieca- 
ła, pobiegła więc do drzwi i zasunęła ry- 
gieł. Stanął właśnie za niemi, k 
tać zlekka, wymówił kilka niezrozumia- 
łych w i nie odbierając odpowiedzi, 
odszedł gniewny, aż podłoga zaskrzypiała 
mu pod nogami. 

"lego hi zawiele. Ten drugi zawód 
wyczerpał juź jego cierpliwość, Był jednym 
z tych ladzi, którzy czekać tylko umieją 


do pewnego czasu; w chwili, gdy mają już 
wygrać partyę, rzucają na stół karty i od- 
chodzą. Duma, którą przez czas jakiś trzy- 


androwicz, b. dziekan | po rs. 6 kop. 


nem prośby. 
oła= | — Nio nie 


— Do rady państwa wuiesiofio vpraco- 
wany w ministeryum dóbr państwa yro- 
jekt wzajemnego he. =- a winnie od 
filoksery 1 innych chorób krzewu winnego, 
Zgodnie z projektem, lepsze winnice będą 
nbezpieczane na 400 rubli od dziesięciny, 
a zwyczajne ma 200 rubli od dziesięciny, 
z pobieraniem premium ubezpieczeniowego 
po 40 f 20 kopiejek. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


(—) Zmarł w Piotrkowie dr, Mianowski, 
inspektor urzędu lekarskiego. 

(—) Chmiel. Jeden z tutejszych piwó- 
warów umawia się z klikoma obywatelami 
ziemskimi o założenie plantacyj chmielu, 
z których zbiory należałyby wyłącznie *do 
jego browaru. Gdyby tranzakcya ta doszła 
do skutku, rolnicy w okolicy naszej po raz 
pierwszy korzystaliby z tej gałęzi przemy- 
stu rolnego na większą skalę. 

(—) Guziczarnia. Na Starem Mieście 
powstała nowa fabryk guzików nicianych, 
która obecnie zatrądnia pięcioro ludzi. 1 

(—) Introligatornia dla kobiat. Przed 
rokiem p. M. powzięła zamiar założenia 
w naszem mieście większego zakładu in- 
troligatorskiego dla kobiet. Projekt ten 
jednak upadł, jak wiele innych. Obecnie 
podnieśli go znowu pp. J. 1 zamierzają 
urzeczywistnić w krótkim czasie. 

(—) Targi zbożowe. Wczoraj na stacyi 
towarowej sprzedano: pszenicy 600 korcy 
5 dos, 6 kop. 20, żyta 
|500 korcy po rs. 5 kop. — do rs. 5 kop. 
20; owsa 3,500 korcy po rs. 3 kop. 35 do 
rs. 8 kop. 50. 

Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 
500 korcy po rs. 6 kop. 5 do rs. 6 k. 25; 
żyta 200 korcy po rs. 5 kop. 5 do rs, £ 
kop. 30 za korzec. 

Popyt wogóle dobry. 

Siano sprzedawano po rs. 1 
słomę po rs. 1 kop. 35; koniczynę po rs. 
1 kop. 65 za centuar. 

(—) Obłąkanie. Pewien tutejszy miesz- 
kaniec, cierpiąc od roku na silny ból gło- 
wy, dostał pomięszania zmysłów. Po skon- 
statowania tej strasznej choroby odwie- 
Ę obłąkanego w dnin onegdajszym do 


© 


kop. 30; 


Warszawy. 
(—) Zemsta. Pewien tutejszy wyrobnik, 
spotwarzony przez jednego z kolegów przed 
chlebodawcą, stracił zujęcię. Postanowił 
tedy zemścić się za to na przeciwniku. 
Pewnego wieczoru, gdy tenże wracał do 
domu, napadł na niego i obił go silnie, 
Obecnie pobity leży w łóżku chory i długo 
będzie musiał czekać na zarobek, gdyż nie 
rokują ma prędkiego wyzdrowienia. 

(—) Zawalenie. W nocy z poniedziałku 
na wtorek runął piec kaflowy w mieszka- 
niu pp. K. na pierwszem piętrze w jednym 
z domów przy ulicy Południowej. Straszny 
huk zbudził wsz 


mał na wodzy, stała się teraz panią po- 
łożenia. 

Klara wkrótee przekonała się o tem. 
Wstała rano, po żle przespanej nocy. Wsty- 
ilząca się swej niewinności, jak grzechu, 
zmartwiona, niespokojna, rachowała tylko 
ina wspaniałomyślność sędziego. Wchodząc 
|do salki jadalnej, nie zastała nikogo i do- 
wiedziała się, że hrabia sam pojechał do 
Champrosay. Byłżeby to początek separa- 
cyi, czy rozwodu? 

Powrócił o dwanastej, a w czasie Snia- 
dania ciągle był milczącym i ponurym. Kla- 
ra próbowała trafić do tego serca, które 
się przed nią zamknęło, ale napróżno do- 
bierała uśmiechów i słów miodowych. Gdy 
wstawali od stołu, yniesiono gazety d 
list, który otworzył skwapliwie. Wypadek 
wybornie ma usłużył, sznkał właśnie spo- 
sobności i znalazł doskonałą. 

= e do Paryża — wyrzekł — 
i dziś wieczór siadam na pociąg pośpieszny, 

— Odjeżdżasz pan? 

— Tak pani. 

— I dokąd?—zspytała. 

Wytłómaczył jej, że wuj zasłabł gwałto- 
wnie i wzywał go do siebie, Co prawda, 
niezupełnie tak było. Odebrał wiadomość, 
że margrabia de Lonvaigne leżał w łóżku 
wskutek bronchitis, ale że doktorzy byli 
dobrej myśli i w razie jakiej niepomyślnej 
zmiany w jego zdrowiu, uwiadomić go mieli 
bezzwłocznie, 

— Napiszesz pan do mnie? — pytała to- 


ośby. 
miał do napisania, 


ystkich lokatorów, którzy 


— To pozwó| 
sywać do siebie., Nie wiem, jak się nazywa 
= E gody wuja, gdzie mam adreso- 

— Nie lubię odbierać listów w podróży: 
grzeczność wymaga odpowiadać w 


razie. 

Chciała mu pomódz w przygotowaniacii 
do podróśy, «le podziękował ozięble. Pa- 
trzata 


więc na niego oczyma łez fełnemi, | 


mi pan przynajmniej pi- | goś 


powybiegali na. korytarzę  przestraszeni 

i uspokoili się dopiero wtedy, gdy poznali 

aa | przyczynę huku, 
r 


(2 „Wczoraj. rano wy- 
strażzony koń =, da woźnicy Toa- 
chimskiego, w szalonym pędzie Wró- 
cil przeolu ilicą ugą Autoninę 


Witkowska, mak aa he a IE Roz- 
u 


bieganego konin schw ło ulicy 
św. Anuy: , 
(7 ek. Onegdaj wieczorem p, H. 


L. wystęzelił z rewolwera tak nieostyoż- 
nie, że knla-przebliła ma dłoń<u dewoj: f 
ki, zgruchotawszy przy tem kość od środ- 
kowego palca. 

(—) Bójka. W nowobndującym się do- 
mi przy ulicy Cegielnianej powstała oneg- 
daj zażarta bójka pomiędzy stróżem domu 
a jednym z robotników. Tłam ludzi oto- 
czył bijących się, podnosząc ogromną 
wrzawę; dopiero policya przywróciła spo- 
kój, rozpędziwszy gapiów. Bójkę wywoła- 
ła sprzeczka, wynikła z tego powoda, że 


stróż nie pozwalał robotnikowi zabrać 
drzewo z dziedzińca. 
(—) Kradzież. Onegdaj na poczcie tu- 


tujszej, niewiadonty rzezimieszek skradł 
chłopca podającemu telegram zegarek sre- 
brny wartości ra. 6 


KRONIKA. 
Warszawa. = 


— Zmarł w Warszawie Jan Zejdowski, 
jeden z dawnych pedagogów, emeryt od 
lat 12, niegdyś nauczyciel instytutu szła- 
checkiego i gimnazyów realnego i guber- 
nialnego. 
oszty przebudowy kościoła powąz- 
kowskiego obliczono na 30 do 40 tysięcy 
rabli. Kościół, w kształcie krzyża pobudo- 
wany, będzie mógł pomieścić 1,500 osób. 

— Komitet budowy pomników dla zmar- 
łych artystów teatrów warszawskich: Kró- 
likowskiego i Żółkowskiego, po zebrania 
drogą składek, koncertów i widowisk fuu- 
duszu 5,000 rs., ogłost kónkurs na model 
pomnika dla Żółkowskiego i zajmie się po- 
stuwieniem pomnika dla Królikowskiego 
(roboty Syrewicza) na cmentarza powąz- 
kowskim i w foyer teatru Wielkiego. 

— Zygmunt Gloger, zamieszczonym w 
„Kłosach* listem otwartym, uprasza o nad- 
syłanie mu (adres: Jeżew przez Tykocin) 
opisów i kopij rozmaitych zabytków pa. 
ludzi 


szłości, często niszczonych przez 
po dworkach szlacheckich. 

— W wydziale ruchu kolei wiedeńskiej 
odbywają się obecnie egzaminy służby kon- 
daktorskiej. 

— Warszawski konsul Stanów Zjedno- 
czonych ogłasza o spadku amerykańskim 
po Johnie Plagercie (Jan Plaga), zabitym 
w stanie Pensylwanii, w okolicy miasta 
Kniekerbncker w dniu 14 maja 1889 r. 
Pochodził on ze wsi Kamionki, w powiecie 
suwalskim. Ojciec jego nazywał się Ma- 
ciej. Poszukują się bliscy krewni, a praw- 
ni spadkobiercy niewielkiego kapitaliku. 
Bliższych szczegółów co do spadku i spo- 
sobu odebrania, udziela konsulat Stanów 


a serce Ściskało się jej w piersi. Czuła, że 
duma w niej słabła, że miała duszę niewol- 
nicy, gotową uledz, żeby tylko mąż jej i 
pan rozjaśnił zasępione czoło, Nie pa- 
trzał na nią, więc nie mógł wiedzieć, co'się 
działo w jej sercu, 

Gdy kufry były zamknięte, a powóz cze- 
kał przed domem, powiedział jej na poże- 
gnanie: 

— Minęłaś się pani ze swem powołaniem: 
gdy się ma przesądy zakonnicy, nie wycho- 
dzi się za mąż, ale zemyka w klasztorze, 
żyje w nim i umiera. 

I odjechał, nie podawszy jej ręki. 


X. 


Przez pierwsze dni była smntną, niespó- 
kojną, znękaną, Ale nie oddawała się roz- 
paczy, biorąc to całe zdarzenie za chwilo- 
wą próbę, z której zwycięzko wyjść posta- 
nowiła, Cóż takiego zrobiła, żeby ją ska- 
żywano na tak ciężką knrę. Badając śwe 
sumienie, pomimo całej surowości sądu, roz- 
pa siebie samą. Być może, że uprze- 

enie zakonnicy, które jej zarznoał hrabia, 
nie było właściwością wielu innych kobiet, 
ale czyż to jej wina, że nie była podobną 
do tych ofiar, które idą na stos z uśmie- 
chem na ristach, że miała swe odrębne po- 
jęcie o czystości duszy i ciała? I czyź spra- 
wiedliwym był hrabia, mając 0 to żal do 
niej? Sam zgodził się przecież na wszystko. 
Zawierał małżeństwo z rozsądku, oparte 
na uczucia przyjaźni, którą odwzajemnić 
mua miała. Był niedorzecznym żądając cze- 


się spokojną w swem snmienin. Była pe- 
wna, że po tych wybuchach gniewu i miło- 
ści własnej, p. de Lonyaigne uzna swe bł 

dy i przyzna jej słuszność. Przypominała 


takim | sobie, jak był miłym, uprzedzająco grzecz- 


nym, w: , przez te kilka miesięcy, 
które przeszły predko, jak dzień po 

Pamiętała te słodkie sam-na-sam, te poga- 
dańki, sprzeczki, lekcye śpiewu, diety, w 
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| których tak dó 


więcej. Dopełniła zobowiązania i czuła | tej 


ye 


N 90. 


ziedięczonych = Wafzżawie, (Erywnńska, 
nr. m m 


— Towarzystwa wioślarskie: avpezyście 


otwarła przedwczoraj „przystań swą ma 


> Š Z dlecyzyi głównego zarządu Więzień 
w Warszawie, prawdopodobnie na. Pradze, 
stanie nowy gmach więzienny, urządzony 
peig najnow. techniczu 


ch wymagań” 0- 

ienicznych. Żądany na ten cel kredyt 
iesie 60,000. rs. 
— Celem rozciągnięcia bacznej kontroli 
nań: czynnościami warszawskich biar strę- 
czeń, szczególnie zaś nad woźnyńi, którzy 
werbują i odprowadzają do obowiązku stn- 
żące, — ma. być wypracowana instrukcya 
szczegółowa. 

— „Kuryer eodziermy* dowiaduje się, że 
projektem urządzenia bałwarów -nad Wi- 
słą w Warszawie zainteresowało się kilku 
kapitalistów, którzy postanowili w razie 
dojścia do skutku przedsiębierstwa wziąć 
w niem udział finansowy. 

— Dnia 16 bieżącego miesiąca w kasię 
oszczędności, i jącej. przy acie 
m. Warszawy, 43,564 osoby posiadały 
2,033,941 rubli 382%/4 kopiejki. 

-m Doroczne zebranie ogólne członków 
stowarzyszenia sńdjektów handlowych) i 
przemysłówych miasta Warszawy odbędzie 
się w dniu 3 maja. 

— Jeden z hoteli warszawskich, jak do- 

nosi „Kuryer codzienny”, ma otrzymać 
oświetlenie elektryczne. Nawet każdy nu- 
mer będzie zaopatrzony w lampę elektry- 
czną. ' 
— Kilka koncertów orkiestrowych w 
różnych miejscach miasta Warszawy ma 
się odbyć na rzecz towarzystw, opieki nad 
ubogiemi matkami. 

— Nowe rozporządzenie wzbrania wstę- 
pu do ogrodu Krasińskich osobom, które 
nie będą ubrane przyzwoicie i czysto, 

Petersburg. 

= W uzupełnieniu inforsaacyj D- projek- 
cie zastosowania do gub. Królestwa prze- 
pisów, pozbawiających żydów, prawa posia- 
dania, dzierżawienia lub zarządzania wła- 
snością ziemską, oraz osiedlania się poza 
obrębem miast, „Kraj“ podaje jeszcze va- 
stępujące: szczegóły: Projekt, 0 którym mo- 
wa, stanowi mianowicie, że w ciągu pięciu 
łat żydzi będą musieli wyprzedźć posiada- 
ne dotąd grunty, oraz określa termin, w 
ciągu którego żydzi mieszkający na wsi, 
mają się przesiedlić do miast. Żydzi będą 
mieli z wypożyczać kapitały na. hypo- 
tekę dóbr ziemskich, ale bez prawa naby- 
wania tychże dóbr przy subhastacyj.  Dru- 
ga. część projektowanego prawa dotyczy 
żydów w Cesarstwie. Prawo to przygoto- 
wane jest w ministerynm spraw wewnętrz- 
nych i będzie oddane do decyzyi rady pań- 
stwa, 

— Kilku prawników żydów, którym iz- 
ba sądowa charkowska odmówiła przyjęcia 
w poczet obrońców przysięgłych z nwagi, 
że rota przysięgi dla obrońców jest. nie- 
odpowiednia dla żydów — odwołało się do 
senatu, ten zaś orzekł, że rota, przysięgi 
powinna pozostać i dla żydów. bez zmiany. 
— W celach podniesienia rolnictwa i 


rze się zgadzali, końne špa- 
cery w tajemniczym lesie, zabawy na hu- 
śtawce, śmiechy, żarty, odwiedziny n dzier- 
żawców i łowienie ryb na wędkę. Mniej 
miłem było wspomnienia 0 w. altanie 
i miłosnych spojrzeń męża, przy całowaniu 
palnszków. Odtąd zaczynało się jej nieszczę- 
ście. Posądzała oberżystę, że dolał trucizny 
do wina, a hrabiego, że go wypił za wiele. 

Ale po cóż się martyfła, kiędy była pe- 
wng jego powrotu. Zaziębiła się, w czasie 
deszczu stojąc na dworze, dostała kataru, 
kaszłu, miewała gorączki, a nie chciała le- 
żeć w łóżku pomimo nalegań panny służą- 
cej. Bo mąż powróciwszy, powinien był za- 
stać ją na nogach. Gdy juź zdrowszą się 
czuła, pojechała do najbliższej stacyi w 
Ris-Orangs, prosząc naczelnika o rozkład 
jazdy i pytając, kiedy przychodzą pociągi 
z Bretanii. A gdy nadchodziła p e ich 
przyjścia, ubierała się ładnie, przystrajała 
mieszkanie, -napełni wazony Świeżemi 
kwiatami i wziąwszy kapelnsz z dnżem 
rondem, chodziła” do akacyowej alei, nad- 
słuchając ze drżeniem turkotu kół na dro- 
dze. Gdy dzień przeszedł, mówiła sobie: 

— Przyjedzie jutro. tÑ 

Dla przepędzenia czasu, wychodziła do 
ogrodu, rozmawiała z ogrodnikiem, pomaga- 


jąc mu wyrywać chwasty i zielska, tak 


szkodliwe wśród klombów, jak złe myśli, 
złe chęci szkodliwemi są w życiu. 
Pewnego razu pojechała za sprąwunka- 
mi do Paryża, ale nie była u nikogo ze 
znajomych, nawet u ciotki Ohateldon. Je- 
dna tylko osoba zrozumieć ją mogła, a 
j właśnie nie było w. Branoy. Choś.może 
to i lepiej, bo opowiedziawszy jej wszyst- 
ko, mogła żałować potem,: żB- nie umiała 
cierpieć w miłczęnin. Po cóż zresztą opo- 
wiadać miała chwilowe: swe zmartwienia, 
Dodi: tyd dol CA er ię m 
rt í ym by „przeżycia. 
Niespokojność wzrastała, imaginącya nie 
dawała pokoju.» Kłara sądziła chwilami, że 
mąż nie powróci już nigdy, Zostawił słu- 


N. 90. 


gospodarki -ieśnej, miaistorynie. dóbr 


stwa zamierza, zaczynając od nim js 


zego 
tu- 


inta, przedsiębrać próby mana s 
i w miejscow 
o Bi "raza postety. Prane 


rodzaju będą powierzane specyalnym 
skspedycyom, zorganizowanym przez de- 
partament rolnictwa i przemysłu wiejskie- 
go oraz zarząd leśny. | dag 
— „Birżewyja wiedomosti* donoszą, że 
rewizyąj stawy rzemieślniczej zajmie się 
dzielna komisya rządowa, składająca się 
przedstawicieli różnych zarządów, przy 
udziale delegatów zarządów rzemieślniczych. 
— Prezes ruskiego towarzystwa techni- 
mėgo, p, Koczubej, z powodu słabego 
zdrowia opuszcza swoje stanowisko, Jako 
kandydatów ua jego miejsce yj, saren 
admirata Possieta i generała N. Isakowa. 
— Niektórzy gospodarze wiejscy guber- 
nij poładniowych wnieśli do ministeryam 
dóbr państwa projekt organizacyi W głów- 
niejszych miastach biura dla zbierania wiA- 
domości o liczbie przychodzących na zaro- 
bek letni robotników. Celem projektu jest 
organiaący prawidlowego rozkładu sił ro- 
boczych w guberniach i okręgach i ma- 


twienie włościanom, wychodzącym na zá- 


robek, przejazdu po drogach żelaznyćh. 
— Ministeryum spraw wewnętrznych zi~ 
' twierdziło projekt urządzeńia w Charkowie 
/ publicznego akwaryum z laboratyrygm dlą 
studyów naukowych. Akwaryum to po- 
wstaje z inicyatywy miejscowego guberna- 
tora i kurátora miejscowego okręgu nauko- 
wego, kosztem dobrowolnych ofiar miesz- 
kańców miasta. 

— Główny zarząd staduin rządowych 
wydał 5,050 rs. 15-stu 1 wozi koni 
roboczych, w 12 guberniach. 

— Najwyżej zatwierdzona decyzya rady 
wojennej postanowiła, aby przy każdym 
z pułków dragońskich armii liczba uczniów 
felezerskich była powiększoną z dwóch do | 
trzech. 


cz 


e ray złą 


dawnego majs, wyznaczeni 
robótę; niedopuszczanie "dó tego, by hie- 
` gię "robót 


mieślniczych; „ustanowienie dyplomów ua 
czel jw f uczniów, utworzenię 
nej kasy wsz$stkieh” cechów i ks 
rytalnej dlą rzemieślników, r 

Z pmet BM sztuki. vid 

tn Wikwietnig wym zeszycie Revne VON- 
velle" ukazał się początek stadyum ty: 
tycznego p. t. „Powieść historyczna WI- 
leraturze polskiej“ (Lẹ roman historique 
en Pologne). Początek kseślący obecne Zna- 
czenie: powieści, histgrycznej u nas, po- 
święcony jest Sienkieficzowi, przeważnie 
zaś powieści „Ogniem i mieczem.* 


+ 


d 


"ROZWMATTOŚCI. 


% Krakówi (Na ferz dotkniętych klęską 
głodową galicynn! odbędzie się w Krakowie 
kiermasz: Panie miejscowe, w strojach różnych 
narodowości, <bęjlą, odgrywały role hanfllarek. 

x $łąwny doktor zbrodniarzem. Jedną + 
powag uaukowych w świecie medycznym portu- 
galskim, profesara wydziału lekarskiego, doktora 
Urbino Pheitas, uwięzidno w tych dniach w 
Oporto: */ Obwiniają go, 2 niezbitemi fowodami 
w ręku, o cały szereg. zbrodni, dokonanych na 
osobach krewnych, celom przyjścia do wielkiej 
fortuny, Ktruł już szwagra swego i jego bra- 
tanka i próbował pozbyć się w tensam spo- 
sób pięciu lonych krewnych. Sprawa wywołała 
niezmierną sensacyg w Portugalii, 

% Przedstawiciela cywilizacyi. Trzej eu- 
ropejczycy usiłowali podpalić w celu; robnnku 
sławne ze swych skarbów muzeum Gixch W Kai- 
rze, wzbogacone w czaszch ostatnich wszystkie- 
mi zbiorami wspaniałego mazeum w Bulaka. 
Policyś, chociaż wyśledziła złoczyńców, ująć ich 
jednak nie zdołała. Jeden z pich: uciekając, rzu- 


— Na Uralu powstanie wkrótce ceutral- | it worek z narzędziami złodziejskiemi. 


ne dla całego Uralu biuro meteorologiczne. 

Lublin. „Gazeta Inbelska” donosi o no- 
wym napadzie złoczyńców na domy ro- 
dzimue; tym razem ofiarę był włościanin 
wsi Przeiniee, powiatu- lubelskiego, _Woj- 
ciech Klocek. Pozawiązywawszy głowę 
gospodarzom plachtami, rabusie uciekli, 
unosząc 500 rs, znalezionych w skrżyni. 

Cytk,Honcke'a rozpoczyna w Lublinie 
swe przedstawienia. ` 

Jak trafne bywają przepówieđnte, “prób7 
kę tego daje kalendarz lubelski. Na dzień 
18 kwietnia zapowiedział on odwilż—a był 


upał. i 

Ryga. „Ryżskij wiestnik* zwraca uwa- 
gę, że po zaprowadzeniu języka” państwo 
wego w sądownictwie, szkołach i zarzą- 
dach miejskich. kraju nadbaltyckiego, było- 
by niekonsekwencyą zachować język cu- 
dzoziemski (niemiecki) w takich lustytu- 
2 jak komitet giełdowy, hypoteka 
it. d. 

Kazań. Kazański zarząd rzemieślniczy 
wypracował projekt środków W iwer. 
stanu ekonomicznego rzemieślników. 

zaleca: ustanowienie specyslnego sąd 


żącego, który znał adres margrabiego 
Lonyaigne, napisała więc do stryja, znane- 

| go zaledwie z widzenia, ż zapytaniem 
o zdrowie i skargę na synowca, który nie 
dawał jej wiadomości o sobie. Stary mar- 
kiz podziękował z pewną złośliwością za 
troskliwość i donosił, że Raul spędziwszy 
dziesięć dui n niego, wyjechał w głąb Bre- 
tanii. 


mi powiędzieć, 
do Brestu. Miał zawsze skłonność do tar 


nie przestanę, 
| rzyszyłaś mu w. pod rz 


V trzymać ptaszka, „żeby. T: 

skrzydła, nie wyfrunął nieko? 

e ten eż rą. Nié z 

myśleć spokojnie, że mąż znaj „się w ja- 

kiem portowem mieście, z PE pzy 

| swóm  upodobuńtki w podróżach. mógł po- 

|. płynąć do Ameryki, aby a oddzielić od 

/ niej oceanem. Ale przypuś gaja nawet 

ewentualność ucieczki, czyż Etropa nie 

miała dla niego przynęty? Rozpoczęta 

', budowa zamku, aspiracye polityczne, Wy- 

+ bory, gi mógł chętnie porzucić to wszyst- 

ko? Śmiesznością byłoby coś podobnego 

przypuszcząć. Przecież zdarza się często, 

że ludzie wyjeźdżają i przyjeżdżają na- 
powrót. et 

i Przyszło jej na myśl, że mógł korespon- 

dować z budowniczym w Ohamprosay spor 

jechała tam więc zaraz, pytając go, czy nie 

ości od! hrabiego. Ë 


ma wiadontóści oi ieg i i 
I — Nie, pani hrabino—odrzek! — sam po- 
"trzebuję od panaspewnych objaśnień í nie 
" gó szmkać. 7 
U dząc pomięszanie młodej pani, dodał: 
ci — Paniybrabina nie wie, gdzie mąż jest 
WYWOWEŻ 3-<>€3€>-€ 


Sihi f bt ń 


IO ań 


rojekt | króla z prośbą, 
dla | warcia wy źeżych kursów żeńskich w Atenach. 


je 

rozpiąjwszy. 

f i 

(i mogt rt 


x List ofiary angielskiej mądrości politycz- 
nej, Maryi Stuart, pisany przed śmiercią, usi- 
tuje obecnie nabyć muzeum brytańskie, W ostat- 
nim dniu życia piękna, szlachetna, æ nieszczęśli- 
wa kobieta, której jedną" tylko zbrodnięmożo 
zarzucjó bistorya, t.j. że była groźną marą dla 
Eliety, Aapisała trzy listy: jódem ilo Ojca $w, 
drugi do króla francuskiego, trzeci do księcia 
kanńdynała Gailan ' Pierwszy zanjduje „się w 
archiwach Watykanu, dragi zniszczony podczas 
wielkiej rewolucyi wraz z całym zbiorem papie- 
rów rodziny królewskiej, trzeci zaś, sprzednny 
za sumę 10,000 rs., chce nabyć obecnie muze- 
wn brytańskie, 

x'Nętlza wychodżców w Brazylii wo- 
dług informacyj, pism niemieckich doch osta- 
tecznych granic. Mimo to niesumienni agenci 
zawsze znajdują łatwowiernych, dujących się 
łapać ma ich uładne obietnice. 

% Wystawa wachlarzy obejniująca dwa 


| działy: historyczny i współczesny będzie otwarta 


w Brukseli od. 26, kwietnia do końca mpja r. b. 
x Emancypantki gręckie zwróciły się do 
aby zechciał dopomódz do ot- 


—mkżebym mogla niewiedzieć — od- 
rzekła z przymusem. — Jest w Lorient, tyl- 
ko zapomniał mnie uprzedzić, W którym 
stanie „hoteln., 

Czuła zniechęcenie, nad którem zapano- 
wać nie mogła.” Setce jej wzbierało żalem 
i ciążyło w piersiach jak przedmiot zby- 
teczny, którego , pozbyć się nie można. 
Przestała chodzić do ogrodu, bo i potóż 
miała wyrywać chwasty, które odrastają 
nanowo. Duszą jej pełną była pókrzyw 
i ostów, które także nie dawały się wy- 
pienie. A kwiaty, to dzieło sztuki, czyż 
warte są tylu zachodów, gdy zaledwie 
dzień lub dwa żyją? 

Straciła gust do wszystkiego, zaniechała 
spacerów. Sekwana  na$lwAłA ejm smu- 


zoficzne poglady, 
stę uczucidm; re zabiją a- 
ję. różnych w życia 'okólie' 
ościach, w poż © wisiały nad jej gło- 


yeyi 
—— 
-_TELEGRAMY. — 


Petersburg, 21 kwietnia. (Ag. p.). Wozo- 
raj Ich Cesąrskje M byli obecni na 
ślubie br. 7. 7; Szuwałowa z hr. A. J. Wo- 
roncow - Daszkowowę. Na weselu odzna- 
Lej się rzadką wspaniałością, żhiejdo+ 
się także Qesarzewiez N 
nu i inne Najwyższe Osoby. Ich Cesarskie 
Moście udzielili błogosławieństwa pannie 
młodej, której drużbami byli między inny- 
mi J. ©. W. Cesarzewicz Sn me Tronu 
i Wielki Książę Jerzy Aleksańdrowiez. 
Petersburg, Ż1 kwietnia. (Ag. p.). Wiel- 
ka Księżna Aleksandra Jerzówna przepę- 
dziła dzień i noc sobotnią w zadawalnia- 


pca T'ro- | wyses 


e - Pszenich ua kwier. 
raj a (m! na wrzóć. 185.75. 162 — 
168, na kwiec. maj 1 , DA wrzes. 154.50. 
Havro, 31 kwietnia. Kawa gool nvsraga Santos 
ma faj 107.00, 16 wrnes. 10800, „na gradz.. 99,00, 

Liverpool 1go kwietnia. Bawetnś. Sprawóżliśuie 
Obrót 14,000 bel, z na spa i 
wywóz 1000 bal. Bloeno. Mid: nm 3 


m (EJ 
Ya nśbywey, na paźd. ae btia 
Shes nabywcy, 
Bawełna Liho w N- Or 
leanio 11774, ta si 
New-York, 19 kwietoia, Kawa (Fair > Rio) 20.00. 


Kawa Fair- kio W 7 low ordinary na kwiec. 17.02. 
ną czerw, 16,72. 


TELEGKAWY GIEKDOWŁ. 


jącym stanie zdrowia. Przebieg popołoga-|: 
wy normalny. Wysokonowoneł: na w ho- 
cy; nieco była niespokojna, lęcz nic poważ: 


niejszego się nie okazało. 

Petersburg, 21 kwietnia. (Ag. p.). Sara- 
towskie ziemstwo gubernialne zwróciło: u- 
wagę władz rządowych na nadz czaj nie- 
odpowiednie zaniedbywanie ruskiego języ- 
ka. przez kolonistów, niemców. w gub, sará- 
towskiej, i rozpoczęło starania o wprowa- 
dzenie ruskiego języka do wszystkich szkół 
kolonij niemieckich. i 

Petersburg, 21 kwiótnia.-(Aż. p.). W u- 
zupełnienia wiadomości 0 koncesyi na bu- 
dowę kolei żelaznych w Persyi, uzyskanej 
przez . Polakowa i. Merejnesa, „Grazdanin 
dodaje, że budowa prowadzona będzie przy 
pomocy kapitałów tranenskich, 

Petersburg, 21 kwietnia. (Ag. p). Ko- 
mitet taryfowy zezwolił na zastosowanie 
ng wszystkich liniach" kolei żelaznych je- 
dńakowej zniżonej taryfy za: przewóz koni 
wyścigowych i rozplodowych. 

Petersburg, 21 kwietnia. (Ag. p.). Wybór 
miejscowości na port w Sewastopolu, CZy 
w Teodozyi odłożono do 17 (29) b, m. x 

Petersburg, 21 kwietnia. (Ag. p.). „Grat 
danin“ zapewnia, że posel w. Berliie hr. 
Skawałow, pozostaje na zajmowanem do- 
tychczas stanowisku. 


Wiatka, 21 kwietnia (Ag. p.). Rzeki Ki= 
mad Wiatka, które były Tuszyły juź 31 
marca (12 kwietnia), a wkrótce potem na- 
nowo. zamarzły, ostatecznie § (20) b, m. 
puściły. i 

“Rybinsk; 21 kwietnia (Ag:'D.): Wczoraj 
nadpłynęły pierwsze dwie berlinki z ładun- 
kiem z Niższego-Nowogrodu. Powietrze 
chłodne. Woda w Wołdze po 2 werszki na 
dobe opada. - 

Kronsztad, 21 kwietnia (Ag. p.). W so- 
botę wieczorem nadeszły z morza dwa pa- 
rostatki. Żegluga już zupełnie otwarta. 

Belgrad, 21 kwietnia (Ag. p.)- B. król 
Milan zawiadomił, że za dziesięć dui tu 
przybędzie. 


ostatnie wiadomości handlowe. 


kup; Londyn 
iy |, 36,27*/4 
76 kup; 4% listy likwidac. Król. Polsk. duża 
týd; małe 89.70 


lit. A 95,65 żąd., 96,40 kapa Dy Ls atir m. 
Warazawy [ 99,50 n E 97:00: , IM 86.75 
ipb, 90, 9640 kup., IV 95.50 żąd., 95.40, 35, 30, 20 
kup., V 95.50 kgd. iyskonto: erlin 4*/,, 
Paryż 3%, Wiedeń 49, Petersburg © 
tość knponn = półrąć. Bo, Mist, zastawne ziemskie 
157,—, waras. 1 i Il 264, 
147,8, pożyczka promiown f 129,3, LI 504, 
Petersburg, 21 kwietnia. Weksle ua Londyn 90,65. 
Il pożyczka wschoduia 100, u po ezka wacho- 
in 99i 4al listy zastawne Kredyt. ziemskie 
132.50, at żyć banka raskiegodta hmudlu zagranicz 
ubić PEESO, póteraburskiego banka dyskonwwego 
638/00, banki międzynarodowego 540,00, warara- 
skiego banku dyskontowego 292.00 
y Pa kwietnia. 
a dostawę 224.00, w 


ił, 224.50, na Lomlyu ty 
na Wiedeń 171.35, kupony celne’ 374.00, 


RH rixkie sartaz 


Giełda Warszawska. 
Żądano z końcem giełdy 


Za wakale krótkotermiaowe 


Zapia zijz dnin 22 


na Berliu za 1004mr. +. » . | 65— I| 45.10 
ua Londyn sa I b. - - + : 9.10 912 
na Paryk za 100 fr. . . . .| 3646 |" 
ua Wiedeń za 100 A. . - - - T~ mas 
Za papiery państwowe. 
Listy likwidacyjne Wr: Poł. « + 89.70 | 59.90 
Ruska pokyczka wschódula . . | 100.25 100.25 
„ 4%, pok. wewna.r.1837 . - 86. 86.68 
Listy zast. niem. Seryi I piu 6.76 | 2660 
" m Fiad E Aot 1-4 "F650 
Listy zast.m. Waras: Ser; I . . | 9950 29,50 
"SEL m V, | 9650 | 9530 
Listy zast. m. tolii Sery 8 val a= 
MW Al. «| == | 93.50 
1] - <- 
Gielda Berlińska. ” = 
Banknoty ruskie zaraz G° , d | 22596 3 
4.0 „ (Da dostaw, A — 5 
Dyskosto prywatne. „+ + CJAMJEJN | 
i 
n 
F Monety l Eimer Nok, urząd X Not. nieme. 
m) TY po porady zr. 4 
Eaiuy 1 aa, 1885 roku) — = 
P = 3 
no sterlin. w banknotach — zd 
M: uiewieckie . - - — 4b; 
Austrgąckie bauknoty - - — Ją 
Franki . « «it - ».* -r A 
Wartość rubia kred, w złocie — = 
Kupony celme « .- « «= » = attt Ys 


p nz 


Ludwig. 
Zmarll w dnm 17 Kwietnia: 
dzieci do fat 15-tu mwszło 4, % 


as 1 r ch 
w taj li 
Jan Hirsekotu, at 19, ih $ 
Ewangolloy; dzieci do lat 15-tu_smarto 4, w tej 
Jiczbie chłopców à" dziewcząt 2, Auros 
w tej liczbie mężczysi — kobiet 1, « mianowicie: 
Wanda Bożycka, lat 17. ” 
Starozakonal: dzieci do lat 1ó-n smarło | 2, 
w tej liczbie chłopców 2, dorost, 
1, w tej liczbie yru 1 
Mordka Lajzer Polczyński, 


LISTA PRZYJEZONYCH 


Hetel Polski. eniecki z Miechow, Mayer, 


A. Ferster z Tomaszowa, Mi: 
rowicz z Wielunia, Witkowski z Łęczycy, 
loin z Berlina 
Grand Hotèl. L. Goldis, M. Gołdstein i E. Has- 
t Bnasiński x Berlina, J. Lwy 
Wroc 


ławie, K. K. P a 
gi, R. Gltekmanu æ Odasy, ; 
Hotel Manteuffel, Kudzięlka i Marehwióski = 


Warszawy, Kusko z rodzinę ze d.-Woti, Centkow- 
ska i Tańbwurcol s Polerbnęa, Sztiler z Łodzi, 
Dittert zNejsztatu, Wieńsz: "z żoną © Piotrkowa. 


OZKŁAD JAŻDY POCIĄGÓW ` 


do Łodń 
przychodzą: 


pri je | 20.27, 
r e e AAA zał | A e Aa rA aean, a Biha 
komością ludzkiej istoty, tak mało miejsca | 1857 r: 0.00, GA ta TOLE 110.30, EPF. Tia igsi] do Koluszek, . 
zajmującej wa: wszechświecie, który. od | r. ep pożyceka p noe cya po: z: „ $kierniowie +i 
; f BE 40, Sh Lis! stawne ryskie ” 

wa W 1 nię ma csau 54 iyaka promi we - 1864 zoki 180, , takni g 1466 z Warisawy 2 

a. ednostką, ` sap | z..150.10, akoye drogi żel. warazawsko-wiwloñakiej „ Alekśzwirówk 

„Nańadowanie, Chrystusa? yje, uli- CLA kredytami stryan 155.20, „ Piotrkowa . 
-piang palaikai wołała ją Od „ "| patoeówa Kaudioweca 8400, „ Śranicy . 

Tatona, pórimó \nie przynałą się do 4 Sosioweś. - 
tego; księżnie. „Otworzyła książkę machi- m w Tomaszowa 
nalnie praatte te słowa: „Pojęcia „Bzinń + - 
nasze 1 zmysły: Często p mylą i źle wiu- „lwsogr. (pra. 
aza, Galan der jowi e pojęcie. WAB wył s: 
w „mórzu bezbrzeżnem,” że Jędynem 0- „ Peterabnrga. n 
brem naszem. jest złudzenię, które raz w Moskwy - || 
gama ic, nja zóstawià za, oby, Kiedyś i a Wiednia < + 

eci le ojciec pok IN jej PSN Krakovń 
pirżeź pary metą.” W jastid T koas jegiaga = 174 b] Popo wj > 3 i Wroclawa 
gwiazda srebinyr;/ blaskiem oświecająca BRDY ulic, pud. T „| WBolin . 
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Eo flxona Jlefiómu Posen- 
? Ta 
MHOL M ORŻURKY NpOĄABACMNX% 


| MpexMeTORK MOKHO: pasCHATPABWTE 


z AE ŁODZKY. 


BANEU HANDLOWEGO w ŁODZI 


WINIEN. ke dzień 19 (31) Grudnia 1889 roku. MA. 


xw" Chemik-technik 


agn aans w nbieglym roku Rektyfika- 
arszawską, nagrodŁo 
z: na Wystawie w „Paryża z. r. 
feta e 


ama rektyńika -= B: 
m say zion | rei Warszawa, Wie- 
dzimierska 16, Leski. 445—0 


Ruble i kopiejki 


1, Gotowizna w kasie 
2| Pożyczki ma zastaw : 


6,000 sztuk akcyj po rs. 250. 1.500, 0001. 


= PT" o DRENT EM u) papierów państwowych . Fundusz rezerwow > 376,7084 
Mloda. osoba by listów zastawnych przez rząd niepo- Mewyplacona dywidenda s siale 
patentem gimnazyalnym, poszu- wymwagoh © visite $ Rachunki przekazowe; | 
kuje Jekc ia EK Oferty 3, Skup weksil opatrzonych conajmniej “dwor a) za okazaniem . 1 250,291/82 | 
W hiara tracyi „Dziennika* pod ma podpisami - b) za 7-dniowem wypowiedzeniem . + «| 211,454/62] 461,74GI4 
lit. G 120—3—1" 4| Papiery procentowe włase: Wkłady procentowe : rean | 
Poszukuje „si a) państwowe , a) terminowe « =, . . . | 214,5883 
o S O B Y d): przez rząd AP HNE EAR b) bezterminowe -. á > . „| 42,9448: 
. rs. 6,530.2 | | Korespondenci: rzięują 
w średnim wieku do 3-letniego 3) pri Koy TERN ki porz: 4 ; | y ma 
dziecka. Izraelitki mają pierwszeń- a WA WR © j a) Teh rachunki (loro): 


5 Papiery procentowe fundaszu rezerwowego: 
państwowe i przez rząd gwarautowane . 
Korespondenel: 
a) leh rachunki (loro): 


1) sumy do ich dyspozycyi rs. 491,532.41 | 
2) weksle do inkasowania iu 716| 499,3484 


1) Rachunki Bankn (nostro) : | 
sumy należne od Banku . - r . [1,056,807/92 
| wrz 


stwo. Adres wskaże redakcya. 
TZ 3—1 


Jest DO SPREDANIA 


sieć do łapania ryb "Gu 


376,471/98 


e 


1,55 66, 0563) 


n należności zabezpieczone przez : Procenia zwrotne'na rok 1890 . $ -| 35,1981 
nowa, za bardzo prz ný cenę. ápiery państwowa . rs, 14,450.74 Sumy przechodnie . P y A > rej 9279] 
Długość 150 boke Wini mais. ul. yt iey zastawne i akéye „ 35,082.79 Rachunek zysków i strat 192826/T£ 


Zachodnia M |37 u H. Singer. 
704— 


ZAKOPANE 
10CZA m nS agnas 


e) benp iele or 23 rem „ 751,558.30 
|2) sumy do dyspozycył O 
(on call) . 5 w” 477;202.05 m 
b) Rachunki Banku (nostro) 
_|sumy do dyspozycyi (on call) 


3—] 


7 37,5 534/65) 

Zaki jTraty i weksie STA. e a Z 7 
D-ra G ARA MO A 8| Merachomość JC | 000|— 
5 ( 706107 
wraz km z w Zakładzie 10) e mer PHP 3293140 
teka gni rj W Za- B| + Rozchody podlegające zwrotowi 336/10 
kiwka ydrópatya, kąpiele Wórowi- 12 5 108,366,86 


nowe, mięsionie, -el ya. Poko- 
je elegancko umebłowane i w naj- 
lepszym stanie. Bilard, gimtiastyka, 
czytelnia Na żądanie prospekty wy- 
słane zostauą. Na zamówienie pówo- 
zy do stacyi kol. w Chabówce. 
za” Zaklad rozporządzą obecnie 
65 pokojami! 721—3—1 


| Sumy przechodnie . 
| $.422,50668 


Ruchanek vekni i strat Banku liito ego Ww Lodzi 
WINIEN. po dzieńĵjt9 (31) Grudnia 1669 r. MA. 


~ Yupanaenie Aóxauackoń xos 40p 
Bexkącrzio sąnsacnig TORAPONOJYYATE- 
aa O, Toavxawwepa 06% yrepb Ay6ruka- 


j 
Ruble i kopiejki | Ruble i kopiejki 


TOBŁ RANTAN NX 4 i 
Ka Tona a mpadinulo a Tanson an Koszia handlowe: Pozostalość zysku z r. 1888 . 6,25035 
pn, ) 9. By Sapan: Pensye, księgi, ogłoszenia, koszta podró - Wpływy na dawniej odpisane sirat 1,827132 
Aoporn eawn Gute, vro pna ży, podatki, lokal, światło, opal i różne Procida: ' | 
AYÓAMRATH WRKIAĄUKI% CHUTAETK ydatki p 
MEXARCTERTENLUWAK. T=S"I 8*/, podatek podaikowy za 1880 r.: pa Wo dyakonjaw ych stów „| "125,480|20 
M 
Ynpanaenie loramnenoii-Qa6puy-| Na zasadzie zysku z roku- 1888 od ae AANA way | 
nofi ertanofi 10poru, ïs. 166,371.46 Gp z rachunków bieżących . . 
sora Eri" | sto Anpżaa 16 (28)) Odpisywania; po potrąceniu: pz" 58,505 
2 ACORA TEPS, 5AA zę- 10°/ z kosztów ruchomości i urządzenia po, potracenin: | 
sapuoń cranniu J 6 fa 
ya YCZE. bara EIO wypo a BBa aa 
ZORBA JĄ ARIRAN Należność nie dająca się zrealizować w r. 1859 wypłacono rs, 8,593.05 
Kam: A % 5457 : ają g - z ai DERANT 
p” PEEN mopy 45 em dapra £ 23 Zyśk : | oo papiaeenia pozostaje 403698, rs.12,630,07 
n F f, ay. 3 186,576.: 38 procentów z rachunków prze- 
SOBÞABJEHIE; żinoki 1883 ASAR a ER + szli, sa. | 
Cyaeónufi IipucraBz Cwbszą Ma- pozostałość z roku 1888. „ ` |__192,826/73 Ji kowych a ji, ża 12.18. 11,798.51 | 2442858 14,371 12 
poBnxe Cyaeli 3-10 Ilerpoxosckaro należy rozdzielić jak następuje : Dochód z uieruchomości 3,600|— 
bę pz Mrnarińt pom mą 10%, na fundusz rezerwowy 18,657/6; Prowizya; 
A ureazorzydniii Bv rop. Mo- 59/, ha korzyść rady 9,328/82 w yć de: FIN PR 
ASH, BL ou$ N, 1437, oGbynINert, 2, na kórzyść zarządu, 3,731/52 ppc owak e „A ŚNIĄ © witi GBA: O,L67196 
ura.17 Anpdua. cero 1890 r. c» 10 159/, na fuadusz kasy przezorności dla ych iaig + 6 La] 064484 9,167,26 
dac: yrpa Bi rop. Breprk ua Ba- urzędników w myśl $ 64 ustawy od Zysk na kursie; | 
sapuoh, nyongat njos Mavuorpa: rs. 34858.41 . 4 5,22876 od papierów publieznych 3,020 | 
10u% Gydert fiporabareca Ninan Dywidenda ną 6000 sztuk. ake W po rs. od dewiz pA h ( ły cznie z proce ne: 
MOG MMYJLECTHO NpRNAAIEKAU(EE 25 == 10% „| 150,000|— | titat ayen, (wę procen- ETA CENE 
Menxexo Kayexany aax101awiee-| Do przeniesienia na rok 1890 . . |. 5,880|-—|_192,826[73) Z ŻE) ORM silk Alei TO 16,124/89 
CH BLjkyCKAXŁ padiaro TpAka, Mpu- eT areare iam A ET E ET t 
p "CTRARAXE, mebemj == 241,346 94 241,340/94 
u xowuamaneń yTsapb „i onbucaaoe 713—1 


yó. — xon, Ha yAa0RJETROpE- 


PROSZKI DO ZĘBÓW, PELLETIERA 


ODONTYNA PELLETIER" A| ELIXIR PELLETIER 
Nadaje biaTości zębom bez psucia emaili | Wzmacnia dziąsła, uśmierza ból zębów, 
( wstrzymuje próchnienie. | perfamaje usta. 
ii || Każdepadełkoza-| Każdy fiakonik ob- | 
J lepione jest piecząt- | lepiony jest piecząt- 


ką tu wydrukowaną, | ką ta wydrukowaną, 
A w czterech kolorach. | w czterech kolorach. 


| Fabryka w domu L. Frears 19 roe Jacob w Paryżu. 


FABRYKA TURECKA 
OTTOMANA 


w St. PETERSBURGU. 


Warńbiająca wszystkie swoje fabrykaty wyłącznie z tureckiego tyto- 
mim, czem można się przekonać w zarządzie Akcyznym, ma honor Kra 
cić swoje znane, używające sławy Europejskiej, pupierósy : 


Carskie i Garafskie p w. i s 100 sink 


() Jednocześnie rekomenduje nowo wypuszczone gatunki papierosów : 


y Cyxeónaro IIpucrana u Bt Xens 
nboąaxh Aa weri onoh, 

Anphaa 6 gua 1890 r. 
"oe pny =" Qywuwxcriki, 


23—1—1 


' otrzebne są PANNY 


gl do staników i spódnie, za dobrem 
em, Pracowńia sukien * 


PELLETIEA 


Anny Maciejewskiej, BIURO TECHNICZNE Poselskie isinicgo tomatu po ra. 1 za 100 si. H 
mica Dzika M 523, drugie piętro e TKOrpuUSne s atugiemi mnisztukaci po ra. 1 za 100 sztuk, 
esos 3—1 Inżynier H. Huss COLOS w gizah niesklejanych po. ra, I za 100 sztuk. ) 
w Warszawie, ulica Nowozielna 52. Witrolesa Dan 
NA -inżynier Buduje kolejki  Wazkotorowe przenośne fi stałe, Li z dłagiemi mundsztukami po kop. 70 za 100 sztuk. 
BLEĆ EE, PA, dostarcza : ny, a cesoryn i Leżą r A ra w gilzach OE pa kap, » za 100 że 
farbni. É chze olejek. oieca: zelaza ro damski ego formatu, z, wyborowego ii- 
y hai SENA k lew iż Liutai, zelazne kute, w saczególn ości zaś sopiri od r, 2.8t oniu, Rokop, wE za wł atak. © 
Y „Paśstę „Pasta Ausklem, adryki3tuez BELKI ŻELAZNĘ 
barwników. Jedna z zagranicznych z 
ryk ta farbników, kła swój które zawsze posiada na składzie. 


dulnza CC listownis "do" Biura Reprezentantem naszym na kraj Poładnłowo-Zachodni jest 
"5 w Warszawie pod M R! o IBM Inżynier Józef Ir. Łubieński w Ż 7221 


torska 26 w Warszawie pod M. 


